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11 czerwca: Barbary ap.
12 czerwca: Onufrego wyzn. Poznań, środa, 10 czerwca 1874. Wschód słońca o godzinie 3 minut 39.

Zachód słońca o godz. 8 min. 19.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko* zapisane na str. 30 (Vierter Nachtrag zum Zei- 
tungs-Preis-Courant pro 1874).

Główna ajentwa do pityjniotrailaprteiliilnt)) i inseratótc znajduje się u p. Kazimierza Neumana w Poznaniu, przy Szkó - 
nój ulicy Nr. 4. Oprócz tego przyjmują przedpłatę: .Jęgarnia p. J. K. Żupańskiego, przy Nowej ulicy; księgarnia Reyznera. przy Wodnśj ulicy; nadto: pp. Sobecki 
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkows.i Wielkie Garbary 6; Stachowski, Róg Rynku i Wronieckiój ulicy; p. Pawłowska, Wrocławska ulica 6; Kaniewski’ 
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh. Półwiejska ulica 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie- Golisz

Ostrówek 1; S. Życblinski, Berlińska ulica; Miśkiewicz, Ślusarska uh 6; Ditterle, Plac Sapieżyński 3; Michaelis, Małe Garbary 11.

po powiatach ku osłabieniu wpływu tego rodzaju 
publikacyi niemieckich na niższe warstwy publicz
ności naszej.

Pomysł ten w naszych stosunkach jest nie
wykonalnym, i zastanie tylko tem, czem jest z na
tury rzeczy — projektem.

Konkurencya z „Tygodnikami powiatowemi11 
jest czystą mrzonką; trzeba znać stosunki po
wiatowe, aby się zrzec nadziei, żeby pisma nasze 
powiatowe mogły chociaż o jeden abonament osła
bić kasę niemieckich pism przeznaczonych dla 
ludności, na którą wpłynąć chcemy.

Taki „Tygodnik11 jest de facto urzędowym 
i organem władz powiatowych; w nim landrat, ko
misarz, magistrat, a nawet wyższe nad te władze 
prowincyonalne i wojskowe komunikują publiczno- 

:śń każde rozporządzenie; w nim przypominają ze
brania, terminy; przez niego zwołują kantonistów, 
określają okręgi, w których mają być powiązane 
psy, donoszą gdzie jaka choroba panuje; przez 
„Tygodnik11 dowiaduje się powiat o licytacyach 
i submisyach itp. Więc taka gazetka jest orga
nem powiatu, który z niego o wszelkim ruchu 
w powiecie się dowiaduje.

Abonament „Tygodnika11 był dawniej jawnie
i narzucanym, karczmarzom przy udzielaniu kon- 
' sensu za obowiązek stawiano zapisanie tego pisma. 
Upomnieli się o to gwałcenie praw osobistych po
słowie nasi w Berlinie, lecz mimo to wiemy, że 
się zwyczajnie i dotąd nie inaczej dzieje, — gdyż 
każdy karczmarz, każdy restaurator i oberżysta 
wolą zapisać „Tygodnik", jak czekać na zapytanie 
z strony urzędnika, — chociaż tylko prywatne — 
czemu nie mają tego pisma? Nadto urzędy so
łeckie są obowiązane abonować „Tygodnik11 na 
koszt gminy.

Ognisko 
można jes®c®e zapisać na pocz
cie najbliższej na czerwiec za

6 sgr. S fen.
a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 6 Sgr.

Ho we prawo prasowe.
i.

Z dniem pierwszego lipca rb. zacznie obowią
zywać nowe prawo prasowo, uchwalone przez par
lament , a więc przeznaczone, z wyjątkiem Alzacyi 
i Lotaryngii, dla całych Niemiec, w których koło 
i nasze losy wplątane.

Zasadniczo unikamy w piśmie naszem pisa
nia, aby tylko zapełnić łamy pisma, więc nie my- 
ślimy rozbierać wszystkich 31 §§ tego prawa, zre
sztą paragrafy te jeszcze nie objaśnione ani zasad- 
niczemi' uwagami prawników, ani też dekretami 
najwyższego trybunału, a zatem dziś prawo to je
szcze w wielu punktach nie jasne, nie ma więc 
o niem co pisać, chyba na podstawie domysłów 
i przypuszczeń. Dziś tylko tyle stanowczo wiado
mo, że z dniem pierwszego lipca rb. ustają kaucya 
i stępel od gazet i kalendarzy, i to może też głó
wnie obchodzić szerszą publiczność, reszta para
grafów małe tylko kółko redaktorów, nakładców, 
księgarzy, kolporterów itp. interesować może.

Ulga w zniesieniu kaucyi i stępia podsunęła 
myśl niektórym z pism tutejszych, a zwłaszcza 
Dziennikowi Pozn., aby zakła^ pisma lokalne

Tak rozpowszechniony organ powiatowy ma 
w każdym numerze za kilka talarów anonsów', po
krywających znaczną część a niekiedy cały wyda
tek na druk i papier, a jednak słyszymy, że“ ani 
to rozpowszechnienie pisma, ani dochód z anon
sów nie wystarczają na opłacenie całego wydaw
nictwa, i — sejmiki powiatowe dokładać muszą.

Mając ten obraz „Tygodników11 przed sobą, 
I zapytajmy się, czem w obec nich były by na
sze powiatowe pisma? Zupełnie nieudanym 
płodem.

Pismo takie nie mogłoby nawet zaintereso
wać publiczności, przychodząc z staremi wiado
mościami i publikacyami powiatowemi a insera- 
tów nie zyskałoby chyba bezpłatne. Może kto 
na to odpowiedzieć, że sprawami publicznemi, 
polityką krajową, artykułami naukowemi musia- 
łoby sobie takie pismo wyrabiać czytelników. 
I to czyste mrzonki! Znany powszechnie brak 
ludzi rzeczywiście zdolnych do publicysty
ki; pierwszorzędne nawet pisma, nasze dają tego 
dowody i narzekają na niedostatek specyalistów, 

j ile razy chodzi o wyjaśnienie ważnych spraw 
społecznych; korespondencyom z prowincyi zbywa 
po większej części na treści i formie i codziennie 
niemal świadczą o tem, że rzadki jest korespon
dent, któryby pojmował właściwe zadanie swoje, 
a przecież to są właśnie wybitniejsze osobistości 
dziennikarskie na prowincyi, i z pomiędzy nich, 
musieliby powstać redaktorzy w pierwszej chwili.

Że na abonament, wystarczający na pokrycie 
kosztów wydawnictwa, wcaleby po powiatach li
czyć nie można, to o tem niepotrzebna nawet mó
wić; w czasach zapału w r. 1848 Tygodnik 
na dobrzański w Kościanie utrzymywał się ofiar-

Wystawa w Toruniu.
ni.

(Ciąg dalszy.)

Dział nierogacizny był dobrze reprezentowany, i to świadczy o tem, 
że gospodarze nasi zaczynają liczyć się "z rzeczywistością, że widzą, iż się 
warunki gospodarcze zmieniły, i że skutkiem tego obrać trzeba nowe drogi 
a jedną z nich jest produkcya mięsa. Nie będę tu wyliczał wszystkich 
pięknych i dla reprodukcyi cennych okazów, * bobym musiał wszystkich wy
stawców po imieniu i nazwisku wypisać z katalogu. Wspomnieć jednak 
muszę, jako o rzadkości, o przysłanej przez pana E. Parczewskiego 
z Belna parze świń, pochodzących od dzików, i które całą barwą swoją 
przypominały dzika.

Nie wchodząc w to, czy dalsza hodowla tej rasy świń jest korzystną, 
a zatem użyteczną dla gospodarstwa i kraju, powiedzieć muszę, że się po
niekąd przyczyniły do urozmaicenia, a zatem do upiększenia tej części wy
stawy, i dla tego z przyjemnością o nich wspominam. One po części mo
gły służyć do wyjaśnienia naukowego kwestyi pochodzenia świni swojskiej, 
gdyż nie opodal także była para świń dawnej swojskiej rasy, włościanina 
Modrzejewskiego z Czerniewic, a następnie płody krzyżowania rasy swoj
skiej i yorkshirskiej pani Sczanieckiej z Nawry, które niejako stanowiły 
przejście od dzików do wysoko cennych ras czysto angielskich. Wystawców 
w tym oddziale było 15, którzy w ogóle 115 okazów dostarczyli.

W dziale piątym, obejmującym drób, spotykamy się tylko z 7 na
zwiskami, które wyliczyć muszę dla przykładu. Daję je w porządku ka
talogowym:

Pani D o n i m i r s k a z Łysomic, przysłała importowane czarne kury 
Bramaputra; pani Działo w sk a, dała kury kochinchinskie; pan G o s k 
z Sejdy, dał kury Bramaputra; pan Nety z Torunia, gołębie; pani Scza- 
niecka z Miedzychoda dała parę kur; pani Śląską z Trzebcza parę 
kaczek indyjskich i pan H e m p e 1 z Torunia — dał aż sześć klatek z ka
narkami, które — jak się pod rubrykę drobiu dostały, nie wiem, gdyż do
tąd w żadnem dziele o drobiu traktującem nie znalazłem kanarków. Lecz 
to pomijam; kanarki pana Hempla przyczyniły sig do ozdobienia wystawy 
i dla tego z przyjemnością o nich wspominam, i przyznaję, że pan Hempel 
za to bardzo słusznie dostał nagrodę — medal bronzowy.

Lecz zatrzymajmyż się jeszcze na chwilkę przy tym dziale wystawy.

Policzmy ile dam posiada nasza ziemia, które się widocznie z zamiłowa
niem zajmują choć jedną gałęzią gospodarstwa, boć to z tego sądzić muszę 
com widział, a naliczymy wszystkich aż — cztery. I dziwić się, że jaja 
są drogie, dostępne tylko dla bogatego, że gospodarstwa nasze nic prawie 
nie przynoszą, bo w porządnem gospodarstwie drób ważną zajmuje pozycyą; 
bo ono powinno przynosić tyle, aby z dochodu opędzić potrzeby kuchni 
dworskiej i służby, a może nawet nieco więcej. Wiem, że się po dworach 
wielka masa drobiu hoduje, lecz wiem też kto się nim zajmuje, i kto z; niego 
korzysta. Wiem też, ile wychów tej masy drobiu kosztuje. Wiem wszy
stkie tajemnice gospodyń (klucznic, szafarek) zajmujących się hodowlą dro
biu, lecz — nie wyjawię ich, bo wykryć to wszystko może sama pani do- 

i mu, wstająca rano, zajmująca się swą czeladką i swem gospodarstwem.
W imieniu ogółu, w imieniu zagrożonej własności naszej, w imieniu dobra 
własnej rodziny proszę je — zajmijcie się gospodarstwem, 
jak wasze prababki. .

O psach stanowiących szósty oddział wystawy toruńskiej tylko mi
mochodem wspominam. Jestem osobiście amatorem psów; lecz wielkiej wa- 

• żności ich dla produkcyi gospodarskiej nie pojmuję. Jedynie ważnemi psa- 
’ mi dla gospodarza są, pies owczarski, skotarski i świniarski, pies podwo- 
' rzowy i wyżeł. Innych psów gospodarskich nie znam, a mojem zdaniem 
j gospodarz głównie o pożytek pytać musi, bo z przedmiotów przynoszących 
i przyjemność, nie zapłaci on podatków, procentów od kapitału i robotni w, 
! ani też nie zbierze kapitału do melioracyi gospodarstwa.

Psz cz o 1 n i c t w o krajowe w dziale siódmym było _ słabo repre- 
1 zentowanem; tylko kiosk pana Głowaczewskiego z Torunia,, s a aj ący 
i się z wielkiej “liczby ramowych ułów, zwrócił powszechną na siebie uwagę 
i i zasługuje na najzupełniejsze uznanie. Jeżeli komu, to jemu się na c 
i żała największa naznaczona dla tego działu nagroda, bo chociaż me go- 
: dzimy sie na systemat ramowego ula w sposób Głowaczewskiego przed- 
' stawiony, spokrewniony systematowi Dzierżona, a laczej zastosowany 
i w szerokich rozmiarach systemat tegoż pszczolarza, gdyż mamy nieio 
’ lepszy, bo prostszy w systemacie ramowego ula Dohnowskiego, przy 
j musimy, że k i o s k p s z c z e 1 ny p. Głowaczewskiego świadczy o orygi

nalności myśli, o poczuciu estetycznem i o chęci do [samodzielm j,, <- 
: tecznej pracy, a to wszystko zasługuje na uznanie. Dla czego p yL 
j na wystawę fajkę do podkurzania pszczół Emila Hilberta z Maciejewa, 
j nie rozumiem; jeżeli to nastąpiło dla tego, aby pokazać zew pszczd 

nictwo jeszcze na niskiej stoi stopie, ze jeszcze ' - , ‘ fecz w takim
i iacv nszczoh- aby im wydrzeć owoce ich pracy, to zgoda, lecz, w tak m



nością obywateli; czyby jednak powiatowe organa 
zyskały dziś tyle uznania i poparcia ze strony oby
wateli, to wątpliwem.

Zresztą całe to przedsięwzięcie uważamy 
w stosunkach naszych za zbyteczne/

Pisma wychodzące w większych miastach wy
starczają na teraz zupełnie potrzebom naszym, 
i one mogą osłabić wszelkie inne wpływy byle 
tylko zyskały należyte poparcie, byleśmy tylko pra
cowali nad ich rozszerzeniem. Komunikacya po
cztowa dziś tak ułatwioną, że żadne pismo nie 
może wcześniej się rozejść w okolicy, jak pismo 
wychodzące np. w Poznaniu.

Nam, w stosunkach naszych chodzić przedewszy- 
stkiem powinno o to, aby skupiać siły,i nie rozdrabniać 
na powiaty, z którychk ażdy osobną kierowałby się 
polityką. Popierajmy więc pisma wychodzące, roz
rzucajmy je między ludem, kształćmy go przez 
nie, a zaniechajmy rozdrabiania sił, przestańmy 
bawić się w niewykonalne mrzonki dla uzupełnie
nia łamów pisma, bo z czczych teoryi, chociażby 
prawo prasowe jeszcze łagodniejszem było, zbawien
ny owoc wyróść nie może.

Zniesienie kaucyi i stępia jest niezaprzecze- 
nie znacznym postępem, znaczną ulgą w kształce
niu narodu przez pisma publiczne, a o tern pomó
wimy w przyszłym artykule.

Prawo. Najwyższy trybunał wydał wyrok, 
stanowiący o rewizyi odbywanej przez policyą.

Dwóch niższych urzędników policyjnych 
odebrało rozkaz zrewidowania pomieszkania go
spodarza P., który oparł się urzędnikom i nie 
dozwolił im odbyć w domu swoim rewizyi. P. 
pozwany do sądu o opór stawiony władzy, bro
nił się tem, że władza policyjna sama ma odby
wać rewizyą, a nie wolno jej polecać tej czyn
ności pierwszemu lepszemu urzędnikowi podrzę
dnemu. W dwóch instancyach został P. oddalo
nym z temi wywodami, i osądzonym na mocy § 
130 kodeksu karnego, i dopiero najwyższy 
trybunał uwolnił go od kary i winy, uznając 
obronę tę za uzasadnioną. — Więc u nas wolno 
odbywać rewizyą w domu dotychczas niepodejrza- 
nym, prokuratorowi, landratowi komisarzowi, i 
władzy policyjnej miejskiej, ale tylko na mocy 
piśmiennego upoważnienia sądu. Żandarm, po- 
licyant, woźny policyjny itp. urzędnicy podrzędni, 
nie mają do tego prawa.

KORESPONDENCYE OGNISKA.

Z miftsta, 9 czerwca.

W zeszły poniedziałek odbyło się w naszem 
mieście walne zebranie Towarzystwa przemysło
wego. Uradzono naniem, aby członkowie jaknajli- 
czniej udali się do Gniezna na zjazd wszystkich 
naszych Towarzystw' przemysłowych mający się 
odbyć dnia 21 i 22 bm. Poruszone tam będą kwe- 
stye żywo obchodzące cały stan przemysłowców, 
a wzajemne poznanie się i wspólna zabawa wpłyną 
bezwarunkowo na ożywienie ducha i staną się pra
wdopodobnie bodźcem do zajęcia się czynnego 
sprawami własnemi. Ożywienie takie bardzo nam 
jest potrzebne, gdyż nie wacham się twierdzić, że 
Towarzystwa nasze wegetują tylko ale nie żyją. 
Dotyczy to szczególniej Towarzystwa poznańskiego, 
które przecież powinno innym Towarzystwom słu
żyć za wżór pod każdym względem, a które upada 
zamiast się podnosić. Zastanówmy się tylko z zi
mną krwią nad tem, co Towarzystwo nasze robi. 
Szkoła wieczorna stanowi jedyną stronę dodatnią 
Towarzystwa. Jakkolwiek liczba uczni do szkoły 
uczęszczających jest nieliczną, ci jednak, co ją od
wiedzają, czynią to z korzyścią dla siebie a tem 
samem i dla ogółu. Drugą stronę nibyto dodatnią 
stanowi biblioteka, która jak na Poznań, tak jest 
ubogą w dzieła zwłaszcza specyalne, że stanowi
łaby może chlubę dla Towarzystwa Przemysłowego 
w' małej jakiej mieścinie ale dla nas, dla Towa
rzystwa w Poznaniu, stolicy Księstwa, stanowi 
wstyd i ujmę nam przynosi. Co zresztą doda
tniego przytoczymy? Odczyty może? Tak, tych co
rocznie znaczna odbywa się liczba, ale jakie z nich 
Towarzystwo odnosi korzyści? Jeden z prelegen
tów, prawiąc o księżycu albo o bilionach, mówi 
o wszystkiem tylko nie o tem, o czem mówić za
mierzył, drugi bawi (!) słuchaczy anegdotkami 
o młodym Reju, przyczepiającym wronom chorą
giewki i cytuje fraszki Kochanowskiego znane ka
żdemu co się czytać uczył, rozprawia jąkając się, 
kalecząc polski język nikogo niczego nie ucząc. 
O sprawach, przemysłowców bezpośrednio dotyczą
cych, prawne żadnego w tym roku niebyło odczytu. 
To też ilu przemysłowców na nie uczęszczało! 
Krzesła w sali bywały zajęte przez damy, większa 
połowa mężczyzn składała się zwykle z młodzieży 
szkolnej, przemysłowców bardzo mała stosunkowo 
na każdy odczyt zbierała się liczba.

Cóż tedy robimy? Oto raz w rok odbywamy 
wspólną majówkę, na której ochoczo się bawimy, 
a cztery razy do roku miewamy walne zebrania, 
na których stawiamy, radzimy, debatujemy, piekne 
wnioski uchwalamy, a w rezultalie owoców nie wy- 
dajemy żadnych. Lokal Towarzystwa mający słu

żyć za miejsce wspólnej pogawędki, zamieniania 
myśli, wzajemnego pouczania się, wreszcie zabawy 
— świeci od rana do nocy pustkami. Pełno nas 
we wszystkich lokalach publicznych, nawet tam, 
gdzie się z pismami naszemi nie spotykamy, a do 
lokalu własnego nie zaglądamy prawie nigdy, po
mimo, że dostajeray smaczne piwo, dobre jedzenie, 
mamy w nim znakomity bilard i diść bogatą czy
telnią pism peryodycznych. Kilku tylko członków 
raz po raz tam zajrzy, ogół tam nogą nie postoi. 
Rzeczą Dyrekcyi być powinno dokładać starań, 
aby ten stan zmienić, ale ta śpi przez kwartał 
snem błogosławionych a zaczepiana na walnych ze
braniach, skarży się na niewdzięczność, podnosi 
ogromne swe zasługi i każę się admirować nawet, 
chociaż nic nie robi.

Admirujcie się wzajemnie, panowie dyrekto
rzy, ale nie wymagajcie od ludzi zdrowo na rzeczy 
patrzących, aby was ubóstwiali za to, że przyjętym 
dobrowolnie obowiązkom nie czynicie zadość, że 
zdradzacie zaufanie ogółu członków, dobrodusznie 
w was położone. Nie uwierzymy w skutek zja
zdów w Gnieźnie, ni gdzieindziej, dopóki nie bę
dziemy pewni, że nie skończy się wszystko na fra
zesach, popisywaniu i się wymową itd. Pokażcie 
nam czynami, że pracujecie, a pierwsi złożymy 
wam hołd uznania. 

------------------------ -----

’ WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Książę następca tronu znajdował 
się w zeszłą sobotę (6 bm.) w prawdziwćm niebez
pieczeństwie życia. Wyjechawszy dnia tego wie
czorem ze starszymi swymi synami na przejażdżkę 
dwoma pojazdami, przebyć musiał linią kolei że- 
laznój pomiędzy stacyami Wildparkstation i Wer- 
der. Pierwszy pojazd przebył szczęśliwie linią ko
lei, podczas gdy drugi wjechał wprawdzie na szy
ny, lecz już z nich zjechać nie mógł, ponieważ 
budnik zamknął nagle za pomocą liny drńtowćj 
z budki swój o kilkaset kroków od miejsca tego 
odległćj, baryerę dla przepuszczenia nadchodzącego 
szybko pociągu. W powozie tym siedział książę 
następca tronu. Maszynista widział niebezpieczeń
stwo, lecz nie mógł już powstrzymać pociągu. Ksią
żę wyskoczył naczas’ z powozu a woźnica zdołał 
jeszcze silnem natarciem koni na baryerę, takową 
usunąć i zjechać z szyn. Cały wypadek zakończył 
się tedy szczęśliwie.

— Z Berlina donoszą, że na najbliższej se- 
syi sejmu ma być przedłożonym projekt do 
prawa regulującego procesye w kościele katoli
ckim.

tego napisu fajka stała się przedmiotem podziwu wielkiej masy nieznaw- 
ców a szczególnie wiejskiej ludności, która gotowa starodawnym bartni- 
czym sposobem marnować roje, aby dobrać się do miodu i wosku. 
W pszczolnictwie zresztą, a to pokazała wystawa jak najwyraźniej nie 
zrobiliśmy najmniejszego postępu.

Na dawniejszych wystawach polskich spotykaliśmy się z dwoma 
jeszcze ważnemi działami, a mianowicie z działem: „gospodarstwa 
stawowego" i z działem „jedwabnictwa krajowego/' Śladu tych 
dwóch, tyle ważnych gałęzi krajowego gospodarstwa, nie było na wysta- i 
wie toruńskiej. Gdyby ktoś był spadł z księżyca na plac wystawy, byłby j 
sądził, że nasza ziemia tyle jest upośledzoną od natury pod względem ; 
wody, jak księżyc, że nie ma tego potrzebnego dla życia ryb, raków * 
i pijawek żywiołu, i że klimat u nas jest tak nędzny, że ani morwa, i 
ani też bożodrzew (Ailanthus glandulosa), ani też kleszcz owiną 
(Ricinus communis), mające każda swój gatunek prządki jedwabniczej, 
u nas rodzić się nie może. Tymczasem pamiętamy, że nawet w naszej 
prowincyi w kilku miejscach zwłaszcza nauczyciele zajmowali się jedwa- 
bnietwem, i to z gruntowną nawet znajomością rzeczy, ale nie mając 
kilku talarów na koszta, musieli zaniechać tej ważnej w gospodarstwie 
społecznem gałęzi. W Manieczkach np. pod Śremem, przed kilkunastu 
lady tameczny nauczyciel pan S z ty r mer z wi.elkiem zamiłowaniem i z wiel
kim powodzeniem,. zajmował się hodowaniem prządki morwowej (Bom- 
byx mori), lecz nie znajdując poparcia i nie mając nawet tego małego 
funduszu, którego było potrzeba do rozwinięcia tyle pożytecznego prze
mysłu, zaniechać musiał dalszej pracy. Nie znalazł się nawet we wsi 
kupiec, któryby p, Sztyrmerowi zwrócił koszta za całe urządzenie, któ
ryby choć morwy od niego kupił dla obsadzenia dróg i — jedwabnictwo 
krajowe znikło tak tu jako też i w innych miejscach. Czyż nie było 
może 200—300 tal. dla zakupienia całego urządzenia p. Sztyrmera? 
Gdzie tam! było więcej, niż sto razy tyle w tej jednej wsi, — lecz 
wszystko poszło na idealniejsze niż jedwabnictwo cele, i nasza prasa 
unosząca się ciągle nad „naszą wielkością i niespożytą żywotno- 
ścią,“ ani nie zanotowała faktu, że roku tego a tego u nas zaginęło 
jedwabnictwo. Taki fakt, to nie wysoka polityka, to nie rady dawane 
rządzącym, — on też nie wart wspomnienia. Kogoż to obchodzi, że za
ginęła gałęź gospodarstwa, mogąca rocznie sprowadzać do kraju krocie 
tysięcy, dać korzystne utrzymanie licznym rodzinom, podnosić dobrobyt 
milionowej ludności? I bez krajowego jedwabnictwa mamy jedwabie 
i atłasy i dostajemy je nawet na kredyt — z Lionu!

IV.
Przejdziemy do ósmego działu, który dobre zrobił wrażenie na ba

daczu, bo pokazał, że nasi gospodarze już poznali wartość nowych ga
tunków zbóż, przez troskliwe pielęgnowanie za granicą wyprodukowa
nych, i że zaczynają zarzucać uprawę dawnych naszych gatunków, mało 

' produktywnych i zacofanych przez wiekową lichą uprawę. Głównie mnie 
jednak ucieszyło to, że nasi gospodarze już sami sobie zaczynają produko
wać niektóre nasiona roślin fabrycznych, mianowicie cukrowych 
buraków i tym sposobem się emancypują od producentów kwedlinburg- 
skich i erfurtskich i pod tym względem odznaczyli się panowie Wo
dziński ze Stanisławowa-Służewa, i E. Donimirski z Łysomic.

Na szczególniejszą zaś wzmiankę zasługuje pan Kazimierz Nie
golewski, który nie tylko przysłał prześliczny zbiór nasion, prób młó
conego zboża, oraz słomy, ale nadto druko wany opis tego zbioru, którego 
tytuł z obowiązku tu wypisać muszę. Brzmi on:

„Katalog okazów zbóż, groszków, koniczyn i traw uprawianych 
we Włościejewkach w Wielkopolsce, posiadłości Niegolewskich 
i przedłożonych na Wystawie Toruńskiej, otwartej dnia 2 czer- 

• wca 1874.
W Śremie, czcionkami H. Schwantesa 1874.“

Katalog ten obejmujący 22 stronnice, wykazuje 87 numerów 
rozmaitych traw, ziarn zbożowych, strączkowych i nasion paste
wnych, i krótki, lecz treściwy opis każdego gatunku, oraz po
żytku z każdej rośliny. Takie przygotowanie się do wystawy rozumiem; 
takie postępowanie wystawcy jest pouczającem i godnem uznania. Kata
log pana Niegolewskiego pozostanie się dla mnie drogą pamiątką z wy
sta wy (-toruńskiej. Oby w przyszłości miał wielu naśladowców. Ile pa
miętam wystaw polskich, to pan Niegolewski jest pierwszym obywate
lem polskim, który na wystawie wystąpił z katalogiem.

Na szczególną wzmiankę także zasługuje pan Krzyżan, nauczy
ciel z Wojnowic pod Bukiem, który przysłał pudełko kwiatu czarnego 
ślazu, czyli czarnej malwy (Althaea rosea), ważnej rośliny farbierskiej, 
której uprawa na większych przestrzeniach dochód z gospodarstw wło
ściańskich znacznieby powiększyła, gdyby się nią gospodarze zaj
mowali. .

Strach mię przejął, gdy spostrzegłem garść lnu pana Wodziń
skiego ze Stanisławowa i stołową bieliznę własnej roboty pani Heleny 
SI askiej z Trzebcza i mimowolnie rzekłem do siebie: zatem tylko 
w dwóch gospodarstwach polskich na ziemi Prus Zachodnich 
i Wielkiego IKsięstwa uprawiają!§len i przerabiać takowy
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. Trewir. P. Majunke, redaktor Germanii, 
został w Trewirze obranym na posła} do parlamen
tu. Chcąc zdać wyborcom swym sprawę z czyn- 1 
ności poselskich, stanął p. Majunke w Trewi- 
rze. Gdy p. Majunke powiedział, że ks. Bismarck 
jest tylko śmiertelnym człowiekiem, miała z tego 
powodu rozwiązać policya zebranie.

H iedeii. Podług doniesień urzędowych był i 
stan zbóż w drugiej połowie maja w całej Austryi 
i w Węgrzech zadowolniający. Tylko w niektó
rych okolicach północnych części monarchii mało- 
znaczące zachodzą wyjątki.

Peszt. Komisya węgierska Izby posłów do | 
sprawy ślubów cywilnych ogłosiła sprawozdanie, 
w którym ■wykazuje, że nie można jeszcze zapro- 
wadzać obowiązkowych ślubów cywilnych, dopóki 
nie będzie wydaną ustawa cywilna o małżeń- i 
stwach; minister sprawiedliwości powinien zatem 
jeszcze w b. r. przedłożyć ustawę o prawnych 
stosunkach małżeńskich i sposobach zawierania' 
małżeństwa, któraby objęła zarazem sprawy spad
kowe i inne dotyczące stosunki materyalne. Ślub | 
cywilny nie ma być negacyą kościelnego, nie wy
klucza go, ale i nie czyni go nieodzownym; musi 
go jednak poprzedzać, i skoro jest w myśl usta
wy zawarty, żądaniu państwowemu zadość się 
stało. Nie wolno żadnego Kościoła przymuszać 
do dawania ślubów osobom, które według prze
pisów jego nie mogą zawierać małżeństwa.

— Stowarzyszenie „Bratniej Pomocy“ Pola
ków w Buda-Peszcie zamieszkałych, otrzymawszy 
od rządu potwierdzenie swych statutów, odbyło 
w dniu 31 maja b. r. pierwsze walne zgromadze
nie celem ukonstytuowania się. Stowarzyszenie 
udziela pomocy chorym członkom, tudzież oddaje 
ostatnie posługi zmarłym członkom.

Wersal. Zgromadzenie narodowe obrado
wało w dniu dzisiejszym nad projektem święce
nia niedzieli. Sprawozdawca Chesnelong wy
stąpił z umotywowaniem projektu oświadczając, że 
święcenie niedzieli da się pogodzić z zasadą oso
bistej wolności. Minister zaś robót publicznych 
zaznaczając stanowisko rząd do przedłożonego pro
jektu wypowiedział, że rządu nie ma nic przeciw 
temu, aby w niedzielę nie podejmowano robót rzą
dowych, ale prywatny przemysł nie powinien 
być ograniczony projektem. Izba odrzuciła po krót
szej dyskusyi nagłość projektu, a raczej dalszą nad 
nim dyskusyą 302 głosami przeciw 254.

Hiszpania. Do dziennika angielskiego Ti
mes telegrafują: Postawienie obcej kandydatury 
wywołało w Hiszpanii wiele bardzo niezadowolenia.

M armii dają pierwszeństwo ks. Alfonsowi (synowi, 
b. królowej Izabelli); większość jednakże narodu 
oświadcza się za dotychczasową formą rządu i ra- 
daby, aby Serrano wyniesionym brł uchwałą kor- 
tezów na lat 4 na godność prezydenta.

i

Na wystawie toruńskiej otrzymali 
nagrody:

Zamachiny i narzędzia rolnicze
a) medale srebrne:

Urbanowski, Romocki i Spółka z Poznania, 
Auerbach et Boeder z Wrocławia.

b) medale brązowe:
Urbanowski, Romocki i Spółka z Poznania, 

Busch z Wielkiego Masowa (Gr. Massau w Pome- i 
ranii) A. Burdach z Iławy, E. Drewitz z Torunia,) 
Karmiński et Striewski z Leszna.

c) listy pochwalne:
Schutt et Ahrens z Szczecina, H. Cegielski 

z Poznania, Urbanowski, Romocki i Sp. z Pozna
nia, Hermann Loehnert z Bydgoszczy, R. Lesser 
z Swarzędza, Otto Heinicke z Grudziądza, Born 
et Schutze z Mokrego pod Toruniem, T. Zimmer- 
mann et Comp. z Hali, I. Kemna z Wrocławia, 
Albert Wiese z Bydgoszczy, Karmiński et Strie
wski z Leszna, Windek z Bydgoszczy, Leopold 
Neumann z Torunia (za Bernsteina z Berlina), 
za przemysł rolniczy i techniczny, 
rzemiosła, plany i prace inżynie

rów, rozmaitości
a) medal srebrny;

L. Bułakowski z Torunia za bławaty, płó
tna, konfekcye, The Singer Manufakturing et Com. 
reprezentowany przez 0. Freudcnreicha w Toru
niu za machiny do szycia, A. Krzyżanowski z Po
znania za wyroby z lanego kamienia, J. Skóracze- 
wski z Poznania za obówie, Grentkowski z Po
znania za głowę rzeźbioną Chrystusa, Ludwik Ja
ckowski z Bielic za mydło szare, Milch Maury
cy z Jerzyc za nawozy sztuczne, Garbarnia Po
znańska we Wronkach za skóry, Grienke z Toru
nia za rozmaite wyroby miedziane, J. Dęby zŻa- 
bikowa za amylometer (aparat do oznaczania mą
czki w kartoflach), Jan Specht z Poznania za du
beltówkę cylezowaną z kolbą rzeźbioną z przy
rządem zabezpieczającym obie lufy jednocześnie, 
Leon Sokołowski z Poznania za beczułki gięte do 

; mleka.
b) medal brązowy: ii oświadczył ks. Biskupowi Janiszewskiemu, że

Engelhard z Torunia za bukiety i wieńce, | ma rozkaz położyć areszt na majątku kościelnym, 
1 F. L. Wolff z Drezna firma reprezentowana przez prosząc zarazem, aby mu kasa oddaną została.

p. Zychlińskiego z Poznania za rozmaite papierosy 
i tytunie własnego wyrobu,jL. B. Ditterle z Poznania 
za atrament„Kopernika.“ A. Krzyżanowski z Pozna
nia za nizy i posadzki cementowe, Oborski z Torunia 
za wyroby powroźnicze, Jan Bogdański z Poznania 
za zamki sztuczne tak pokojowe jak spichrzowe, 
Zygitmiit Działowski z Mgowa za piwo z browaru 
, . ały ckiego, Pruska fabryka cementu portlandz
kiego Bolschau Wejrowo, Prusy Zachodnie, za ce
ment w rozmaitych chwilach fabrykacyi, Truszko
wski ogiodnik za kalafiory i ogorki, Eranciszek 
Markowski za posadzki, T. B. Kantorowicz z Je
rzy c za klej.

c) listy pochwalne:
Józefa Zaleska z Mokrego pod Toruniem za 

hafty wełną na białym atłasie, Róża Biberstein 
Zawadzka z Torunia za poduszkę atłasową, Teo
fila Karaszewska za obrazy ręczne, W. ’ Leśnik 
z Poznania za papierosy własnego wyrobu, S. Kan
torowicz z Poznania za drelich, płótna i dery wła
snego wyrobu, M. Nowicki i Grynastel z Poznania 
za próby do ram do obrazów, Hempel z Torunia 
za hodowanie ptaków', Mayer et Hirschfeld z Chełm
ży za likwory z ziół alpejskich, Szczypiński z To
runia za pianino własnego wyrobu, Leon Sokoło= 
wski z Poznania za maszynkę do robienia masła, 
N. Piotrowski z Poznania za próby marmoryzacyi, 
A. Barsznik z Torunia za kominek, A. Dzierzkie- 
wicz z Poznania za obówie, Andrzejewski z Po
znania za buciki damkie, W. A. Terbert z Cheł- 

i mna za trzewiki, J. Fuchs z Poznania za pompę 
I powietrzną do piwa, J. Bryliński z Torunia za 
■, obówie, Czarnkowski za wyroby ry marskie, Wech- 
sel za dobre wykonanie pasa parcianego do ma
szyn, Swinarski z Dembego za piwa własnego wy
robu (czeskie z browaru Czarnkowskiego), Domi- 

I nium Piątkowo za szparagi. Adolf Asch z Po
znania za olej.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznaii, 10 czerwca.

* Majątek archidyecezyi gnieźnieńsko-po
znańskiej zotał wczoraj w obydwóch kapitałach za
jętym przez król, komisarzy. Do kapituły poznań
skiej przybył tutejszy landrat p. v. Massenbach

umieją! i miałem prawo to powiedzieć, bo wystawa toruńska miała 
być obrazem produkeyi polskiej we w’spomnionyeh okolicach.

Ekonomicznie uzasadnionem jest zaniechanie produkeyi tego przed
miotu, który taniej nabyć mogę u sąsiada, i ja sam nie uprawiałbym ani 
ziarnka zboża, nawet na własną potrzebę, gdybym takowe mógł mieć ta
niej skąd inąd, niżeli je sam produkować mogę. Lecz ztąd nie wynika, 
żebym roli już wcale nieuprawiał, i żebym założywszy' ręce, zapaliwszy cy
garo lub fajeczkę zimą siedział przed kominem lub przy ciepłym piecu, 
a latem gdziekolwiek w cieniu, patrząc spokojnie na błękitne niebo, lub 
licząc wieczorem gwiazdy, naśladując włoskiego lazzaroni w jego dolce 
far niente! Zaniechać tylko można uprawy tej rośliny, w ogóle zaś pro- 
dukcyi tego przedmiotu, który na stratę naraża, lecz koniecznie zastąpić 
ją trzeba produkcyą takiego, który' wyższe zyski przynosi.

Czyż z takich względów zarzucono u nas produkcyą lnu i czem 
ją zastąpiono? Zobaczemy.

Produkcyą lnu u nas cofnęła się od czasu wprowadzenia do nas pło- 
dozmiennego gospodarstwa, w którem dla tej rośliny nie ma właściwego 
miejsca. Ponieważ ona przytem, pod zwykłemi warunkami, znacznie wy
czerpuje rolą, — gospodarze zarzucili jej uprawę, tak na sprzedaż, jak na 
własny użytek. Przestrzeni niegdyś lnem obsianych nie poświęcono jednak 
roślinom większy dochód przynoszącym, lecz je odtąd obsiewano roślinami 
mniej niż len przynoszącemi. Naszym zwyczajem też nie troszczyliśmy się 
o to, co się pod tym względem dzieje w innych prowincyach pruskiego 
państwa i za granicą, i nie spostrzeżono nawet, że się na Szląsku utwo
rzyło Towarzystwo zajmujące się Iniarstwem, że nauka odkryła" środki do 
użyźniania pola tak dalece, że na niem bez przerwy len siać można, i że 
skutkiem ulepszonego sposobu wyrabiania lnu (sposobem belgijskim), bar
dzo znaczne osiągnięto rezultaty. Co więcej, ani spostrzeżono, że wła
śnie uprawa lnu w jak najrozleglejszych rozmiarach uchro
niła Szląsk od wielkiej plagi, od emigrowania ludu wiejskiego. 
Nasza publiczność nie miała czasu o to się troszczyć i nasze czasopisma, 
— z wyjątkiem Ziemianina,*)  tem mniej do tego miały czasu, bo wła
śnie, kiedy niemiecka prasa o tem rozprawiała/ nasze pisma miały nieró
wnie ważniejsze zadanie do spełnienia — musiały swą publiczność zajmować 
opowiadaniem wszystkich szczegółów procesu przeciwko — Bazainowi i opi

*) Jedno z tutaj wychodzących mniejszych pism, prawiąc z przyczyny powsze
chnej wystawy wiedeńskiej o Iniarstwie, kolosalne głupstwo ogłosiło, które sprostował 
Ziemianin. Takie rozprawy bezsensowne publiczność tylko w. błąd wprowadzić 
mogą, lecz producentów nie os'wiecają i produkeyi nie posuwają naprzód.)

sem śmierci i pogrzebu króla Honolulu, oraz rozbieraniem kwestyi spadko- 
bierstwa po tym znakomitym mocarzu. Zaiste to były ważne rzeczy! 
Czyż od tych spraw nie zależał nasz byt, nasza swoboda, nasze szczęście 
i dobrobyt ogółu?!

Słabo jak len i Iniarstwo było i leśnictwo i przemysł z nim połą
czony zastąpionem. Gdyby nie panowie Jan Donimirski i Atanazy Je
żewski, którzy przysłali kilka kawałów rozmaitych gatunków drzew na 
wystawę, bylibyśmy musieli sądzić, że już lasów wcale nie ma na ziemi na
szej. O klepkach, gontach, szuflach, kopankach, warząchwiach, łubie, smole, 
terpentynie, occie drzewnym, o zabawkach dla dzieci, za które tyle grosi- 
wa wychodzi aż do Norymbergii, i myśli niebyło. Tylko pan Markowski 
z Wałycza prześlicznemu posadzkami swemi przypomniał nam, że jeszcze 
mieć musimy drzewo dobre do takich wyrobów i że mamy także jeszcze 
przemysłowców, nie zajmujących się odczytami „o zwycięstwie Jana III pod 
Wiedniem1-', lecz szukających za wzorami w wiedeńskim „Gewerbeblatt.“ 
Panowie Sokołowski z Poznania, Nowicki (firma Nowicki i Gruenastel) 
z Poznania i Markowski z Wałycza w doskonałych wyrobach przedsta
wili nam wyższy przemysł leśny, bo wyroby z drzewa.

Dziesięć skrzynek sera z Grąbkowa przesłanych przez pana Karłow
skiego, reprezentowało nasze całe mleczne gospodarstwo, nieco pra
sowanego torfu pana hr. KWileckiego z Dobrojewa i nieco prasowanego 
i kopanego torfu pana Niegolewskiego z Włościejewek reprezentowało 
produkcyą z rozległych torfowisk Prus i Poznańskiego, a worek pięknej 
żytniej mąki pana Marchlewicza z Grzywna pod Chełmżą, oraz kilka 
gatunków mąki z parowego młyna „Grabski, Wilkoński i Sp.1- w Ino
wrocławiu świadczyły o tem, że przecież i u nas już nie potrzeba jeść ra
zowego chleba ze zboża na żarnach ześrótowanego, lecz zarazem i o tem, że 
łatwo naszego przemysłowca zwabiać do zebrań bezowocnych, lecz ze ogół 
przemysłowców nie ma jeszcze tego poczucia obywatelskiego, ktoiego po
trzeba, aby sie każdy stawił tam, gdzie oto chodzi, aby świadczyć wobec 
świata, że jest" w łączności z całym narodem, że gotów iść w zapasy o lep
sze z przemysłowcem każdej innej narodowości, że umie coś poświęcić dla 
uświetnienia wystawy, którą jego współobywatele z takim mozołem urzą
dzili, by okazać światu, że jeszcze żyjemy. km.,.

Jak przyrządy pszczelne, tak i produkt a pszczół licho były ie- 
prezentowane na wystawie. Tylko panowie Konstanty Sczaniecki i Jan 
Arndt pokazali, że jeszcze na naszej ziemi nie wymaiła tradycya fabityka 
cyi pitnego miodu, bo każdy z tych panów po kilka butelek te0o napoju
przysłał na wystawę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Ks. Biskup odmówił udziału. Wtedy pan v. Mas- 
senbach udał się do kasy w asystencji policyi 
i obłożył ją tymczasowym aresztem. Od kasyera 
pana Janowicza zażądano stanu kasy na piśmie 
i zostawiono przy nim urzędnika, zaś pan v. Mas- 
senbach udał się do pałacu Arcybiskupiego, gdzie 
spisywał to, co zostało na gruncie.

W Gnieźnie również komisarz rządowy obło
żył wczoraj aresztem kasę konsystorską i semi
naryjną.

Pan naczelny prezes wezwał zarazem piśmien
nie Prześwietną Kapitułę Metropolitalną tutejszą 
na mocy prawa o opróżnionych stolicach bisku
pich do zamianowania w przeciągu dni dziesięciu 
wikaryusza kapitulnego, z zastrzeżeniem, że sko- 
roby Kapituła nie odpowiedziała lub nie uczyniła 
.zadość wezwaniu, zamianowany będzie komisarz cy
wilny ku objęciu zarządu nad majątkiem ko
ścielnym.

Administratorem budynku seminaryjnego zo
stał mianowanym p. Pukacki, kursor konsystor
ski, a nad pałacem arcybiskupim oddano dozór p. 
Kaźmirskiemu, sekretarzowi konsystorskiemu. 
Z panów tych, jako też z pana Janowicza ren- 
danta, spisał p. Mass en bach protokół, który 
panowie ci podpisali. P. Janowiczowi polecił p. 
landrat, aby bez jego zezwolenia piśmiennego nie 
wypłacał pieniędzy z kasy konsystorskiej.

Przy tej sposobności zaznaczamy, że niezna
czna gromada osób, należących przeważnie do na
szego proletoryatu, marnującego czas na wystawaniu 
po ulicach i zapijaniu po brudnych szynkach, ze
brała sję przed kancelaryą konsystorską, dopu
szczając się bezcelowych objawów niezadowolenia. 

Na wezwanie policyi rozeszli się, aresztowano tylko 
trzech upornych, a między temi jednego z Króle
stwa, przebywającego tutaj bez paszportu. Dziwi 
nas, że z tego niewczesnego zachowania się małej 
liczby osób robi pewien organ tutejszej prasy 
„znaczną liczbę ludzi, pokrywających 
oburzenie.14

Czy w ten sposób ma się służyć sprawie ka
tolicyzmu! Roztropne nawoływanie do, pracy, do 
miarkowania swych sercowych uniesień, karcenie 
tego rodzaju objawów, chociaż tak słabych jak 
wczorajsze, to powinno być zadaniem nas wszyst
kich, aby zapobiedz możliwym skutkom, których 
doniosłości przewidzieć nie można!

Prawdziwa pobożność nie objawia się przez 
wybryki uliczne, ani też miejsca dla niej po szyn- 
kowniach I

* Pan Żychllński, Redaktor Kury era Po z n. u- 
dal się onegdaj do więzienia, aby odsiedzieć karę za 
przewinienia prasowe.

* Redaktorów „Przyjaciela Ludu“, pp. Toma
szewskiego i Suffczyńskiego, skazano w tych 
Aniach za przekroczenia prasowe każdego na miesiąc 
więzienia. P. Tomaszewski odsiaduje obecnie już 
inną karę więzienia w więzieniu chełmińskićm.

* Ks. wikaryusz Steffen z Soboty, rozpoczął w po
niedziałek odsiadywać karę 5’,’ miesięczną więzienia za 
przekroczenie praw majowych. Zasadzony w Poznaniu.

* Z Berlina donoszą, że robotnicy Polacy dopusz. 
czają się tam przy robocie bójek, tak jakto tu po go
ścińcach czynić zwykli. Dnia 4 bm. niejacyś Wolczak 
i Opała pokłócili się z Misiaczkiem _ i poranili go łopa
tami, za co ich policya aresztowała, i przyjdą pod sąd.

* Klucz Murowana Goślina, obejmujący 9100 mor
gów, przeszedł za pośrednictwem ajenta Bernharda Asch 
za 455,000 talarów na własność księcia sasko-altenburg- 
skiego i równocześnie wypuszczony został w dzierżawę 

dotychczasowemu właścicicielowi panu baronowi ▼ w- 
terfeld. ’ nin‘

* Dziś I jutro koncert p. Guniewicza na sali Baza 
rowej. Program złożony wyłąeznie z kompozycyi kon 
certanta. Śmiało zapewnić możemy publiczność że iesz" 
cze koncertu w rodzaju produkcyi p. G. nie słyszał do-" 
tąd w Poznaniu i spodziewamy się, że licznie na takowv 
pospieszy. J

. ... * Na jarmark wełniany, który się jutro rozpoczyna 
zjezdza się znaczna liczba obywateli; na ezterokonnych 
fornalkach i na wozach frachtowych nadchodzi na plac 
Sapiezynski i Działowy coraz więcej wełny. Firma- Ur

“ p,,“

oby..r.iiHwwk^
żywot doczesny w Chociszewicach pod Krobią. § n hr 
Mycielski brał udział w ruchach 1831; powróciwszy dó ro
dziny po upadku powstania, został jako oficer pruski ska
zanym na więzienie w fortecy. Odsiedziwszy karę, poświe
cił swe siły i zdolności pracy nad dobrem kraju.

* 0 wiecu dla spraw szewskich wspomnieliśmy w 
przeszłym numerze; dziś mamy przed sobą zaproszenie na 
ten wiec, który się odbędzie w Poznaniu 13 lipca. Ode
zwę tę podamy w przyszłym numerze Ogniska.

Rozmaitości.

* Hasło stanisławowskie donosi, że w powiecie ku- 
likowskim (w Galicyi) włościanie wsi Remenowa i Suli- 
mowa, urządzili własne sklepiki, zaopatrzone w towary 
potrzebne mieszkańcom wsi. Sklepiki te posiadają na 
sprzedaż sól, naftę, cukier, śledzie, herbatę, mydło, igły, 
nici itd. Jestto bardzo praktycznie pojęta dążność do 
wyzwolenia ekonomicznego z pod przewagi wyzyskują
cego lud przekupnia' żydowskiego. Przykład godny na
śladowania. Życzymy, ażeby go naśladowano w każdej 
wsi i w każdem miasteczku.

We Garbary No. 48.
_ Na placu Towarzystwa Wzajemnej
Pomocy „Ul“ znajduje się

Drzewo porządkowe I de
ski różnego gatnnku
edyńczo na sprzedaż, które sie Sza- Dpojedynczo

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że przy 

ulicy Wrocławskiej No. 30, 
naprzeciwko dawniejszej szkoły realnej

otwieram (
nownej Publiczności poleca, (133)

(134)
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Cukiernią
połączoną

handlem win, fabryką cukrów i czekolady, K 
z wielką czytelnią gazet i salą bilardową, ■■

J. Cichowicz, 3
(dawniej UrlmosM).
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s z W. Maszewska,
dawniej Łakińska,

Hotel Francuski w Poznaniu, 
poleca przy nadchodzącej porze wszel
kiego rodzaju

Ręjestra gospodarcze, 
leśne, gorzelnicze, i do kobiecego 
gospodarstwa, książki kasowe, a- 
gendy polskie, książki kontowe, 
wyroby skórzane i galanteryjne do 
łaskawego uwzględnienia. (135)

Księgarnia ŻnpańsWegO
Koźmiau Stan , Kuzynka bez posagu, fraszka dramatyczna w jednym 

akcie prozą, 6 sgr.
Kraszewski J. L, Równy wojewodzie, obraz dramat, z XVIII wieku 

w 5 aktach, 1 tal.
Krzyżtopor A., Poranki Karlsbadzkie, 2 tal. 15 sgr.

J., Cześć bałwochwalcza Słowian i Polski, 1 tal. 7y2 sgr. 
Drzwi kościelne Płockie i Gnieźnieńskie z lat 1133 i 1155,

Lelewel

5>

Poszukują miejsca:
Gospodyni panna od św. Jana, Śrem po

ste rest. M. M.
Gorzelnik wolny od wojska, 1 lipca, Wę

gierskie F. K.
Leśnik, kawaler, św. Jan. Poste rest. Ro- 

bakowo X. Z.
Kucharz, żonaty, od św. Jana. Poste rest.

Stare Bojanowo M. J. 300.
Rządzca gosp. żonaty, św. Jan, Stare Bo= 

janowo W. M. Poste rest.
S. K. Środa. Rządzca gosp. żonaty od 

św. Jana.
P. P. Swarzędz. Rządzca żonaty, 12 lat 

prakt. św. Jan.

Bryczka
w dobrym stanie do sprzedania.

S. Turkiewicz.
Fabryka cygar w Poznaniu, 

(130), ul. św. Marcińska 67.

Diii trzy calowe wozy 
dobre są do sprzedania, św. Marcin 
No. 24. (!32)

15 sgr.
Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedział i do nich 12 
krajobrazów skreślił, 1 tal.'10 sgr.
Dwanaście krajobrazów do dziejów Polski potocznym sposo
bem opowiedzianych, 15 sgr.

Ceny targowe 
płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk

K
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tal jsg.ifn. K
ilo tal.

za 1000 
kilogr. 
talarów

o
3

talarów
za 1000 

kilo.
talarów

Pszenica.................................. 42 327; 6 85—87 90 76—92 85-92
Zyto.......................................... 40 225 — 62—65 63 58—71 64
Jęczmień................................. 37 2 21 6 o 63-66 71 53-75 64-71
Owies......../............................. 25 1 25 — 8 57-61 62 56—71 52
Groch wrący ...................... 43 — — 60-62 — 67—70 54—58
Tatarka................................. 35 — N — Si — — ■— —
Kartofle...................................
Okowita za 100 litrów....

50
23 20

i---------- 
1 24 24% 24 f — —

Nakładem FraneiszkaKrajewiczaw Poznaniu. - Czcionkami L. Merzbacha w Poznaniu.


